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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n .  Naj. Pan raczył tajnemu radzcy sprawiedliwości,  przy sądzie 

głównym apelacyjnym Drowi Hevelke w Poznaniu udzielić order orla czer
wonego trzeciej klassy na wstędze.

Process przeciw Polakom.
P i e r w s z e  po  s i e d z e n i e  d n i a  2  S i e r p n i a .

Już przed godziną 6 z rana, z samym świtem, zgromadziło się mnó
stwo osób przed bramą do więzienia stanu ,  aby być obecnymi podczas roz
poczęcia procesu przeciw Polakom wytoczonego. — Tak poza więzieniem, 
jakoteź na dziedzińcu wewnętrznym rozstawione było wojsko i żandarmi, 
w  celu utrzymania porządku. Mimo to nadzwyczajny był natłok, o godz. 8. 
wpuszczano nie tylko opatrzonych w bilety wnijścia, ale nawet tych, któ
rym udało się naprzód stanąć przy bramie więzienia i tym rozdzielano bilety. 
Szczególniej u wnijścia widziano wielu bawiących tu Polaków.

Miejsce przeznaczone dla słuchaczy, może objąć 4 0 0  osób. Na tak 
zwanej trybunie zmieścić się może 6 0  osób, tę zajęli wyżsi urzędnicy stanu 
i członkowie ciała dyplomatycznego. Publiczność zebrana, na dole stała, po
nieważ dwie tylko małe ławki tam się znajdują.

W nętrze  sali posiedzeń, w ogóle urządzono odpowiednio do celu, lu 
bo nie jedno urządzenie dow odzi, że w pierwszym ustępie znajdujemy się 
nowego postępowania kryminalnego. — Naprzeciw wnijścia do przestrzeni 
przeznaczonej dla słuchaczy, znajduje się trybuna dla sądu , na lewo miej
sce dla sekretarza sądu i dwóch tłumaczy, na prawo miejsce dla prokurato
ra i jego dwóch pomocników. Ponieważ dzisiaj wszyscy oskarżeni przed 
sądem stanęli,  przeto nietylko 5 ławek zajętych przez nich zostało ustawio
nych w amfiteatr, ale nawet miejsce dla świadków przeznaczone podczas ich 
słuchania ( 9  ławek). Obrońcy oskarżonych, zasiedli przy 2ch długich stołach.

Przed wejściem sądu do sali posiedzeń zaraz po 8 godzinie, zajęli oska
rżeni swe miejsca. Dozorcy więzienia w mundurach i z bronią brzy boku 
stanęli niedaleko obźałowanych.

S ą d ,  oddział senatu kryminalnego król. gamergerichtu do ciężkich prze
stęps tw , składał się z n a s t ę p u j ą c y c h  osób: przewodniczący prezes Koch; 
sędziowie: radzcy kamergerichtu Alvensleben, Biilow, Drogand, Mollard 
i Theremin; radzca sądu miejskiego Hoppe i assessor kaminergerichtu Hay- 
denreich; sędziowie uzupełniający, assessorowie kamergerichtu Hildebrand, 
Koehne i W ilhe lm y ; s e k r e t a r z  są d u ;  aktuariusz R o g a n , tłumacze: dyre
ktor  sądu ziemsko miejskiego Arend i assessor kamergerichtu Jerzewski.

Urząd prokuratorstwa stanu, sprawował prokurator król. kamergeri
ch tu ,  tajny radzca sprawiedliwości Wentzel i jego dwaj pomocnicy, radzca 
appellacyjny Michels i direktor Grothe.

Ława obrońców zajętą była przez dwudziestu urzędników; radzców 
sprawiedliwości Ludecke, Martins, Hiilsen i Beyer; komissarzy sprawie
dliwości: Furbach, Gall, Deycks, Krennitz, Lewald, Crelinger, Mouillard 
i Lisinski, auditora Voss, syndyka Pokrzywnicki,  assessorów kamergerichtu 
M eyer, assessorów sądu głównego Diitschke, Cassius i Hertzberg, referen- 
dariusza Rabskiego i auskultatatora kamergerichtu Dr. ju r .  Schumann.

Oskarżeni częścią wybrali sobie tych obroncow , częścią przydani im 
zostali z ramienia sądu. Większa część obrońców jest z tutejszych prawni
ków, reszta z W ielkiego Księstwa Poznańskiego. Dla tego wybrani zostali 
według ich zyczenia na obrońców, ponieważ znają język polski.

W idok  sędziów uczynił uroczysty w pływ na obecnych, Posiedzenie 
rospoczęło się od przeczytania nazwisk wszystkich obźałowanych.

W ielka liczba obwinionych szczególniejszy widok przedstawiała. Na- 
prozno szukamy w  dziejach kryminalnego postępowania podobnego p rzy
padku , gdzieby tak wiele osob naraz występowało przed sądem. Nawet 
znany process kartystów nic może pójść w porównanie z tym [olbrzymim 
processem. Obźałowani naw et,  gdy jeden za drugim przybywali,  okazy

wali wzruszenie. Na ławie obźałowanych po pierwszy raz zobaczyli się 
po długiem uwięzieniu, i wszędzie widzieliśmy, jak się wzajem ściskali, 
całowali, a nawet osoby z niższych s tanów , całowały wyższych w ręce.

Część obźałowanych z wyższych s tanów , a pomiędzy nimi znajdują 
się hrabiowie, szlachta, duchowni i znakomici w literaturze polskiej pisarze, 
była ubrana czarno, duchowni w rewerendach, a jeden starzec z siwym 
włosem na głowie i brodzie, Józef  Sokolnicki, wystąpił w stroju narodo
wym. Reszta obźałowanych miała na sobie letni ubiór. Niektórym rząd 
sprawił ubiór letni. Widzieliśmy pomiędzy obżałowaneini starców niedalekich 
grobu i młodzieńców wyrostków. Mniej więcej wybijały się na twarzach 
ich, silne polskie ry sy ,  a w zachowaniu się milczenie i powaga. L udw ik  
Mirosławski usiadł w rogu na końcu i zachował wielką spokojność, na 
niego szczególniej oczy słuchaczów pomiędzy którymi wielu znajdowało się 
P o laków , były zwrócone.

Po odebranej przysiędzie od obu tłumaczów, że będą wszystkie pytania 
i odpowiedzi, dokumenta i pisma wiernie tłum aczyć, nastąpiło w yw oływ a
nie imienne, przyczem każdy z obźałowanych osobno występował. W  sku
tek tego okazało się, że następujący obźałowani stanęli przed sądem; 
Andrzejewski Stanisław ( w  akcie oskarżenia pod nr. 2 4 9 ) ;  Karól Anioła 
( 2 2 3 ) ;  Antoniewicz Franciszek ( 6 0 ) ;  Bajerski Lucyan Stanisław ( 2 0 ) ;  
Bartosiewicz Józef  ( 2 3 4 ) ;  Berwinski Rychard ( 4 0 ) ;  Betlewski Jan ( 1 3 4 ) ;  
Białkowski Alfons ( 2 9 ) :  Białoskórski Felix Napoleon ( 5 4 i;  Bibrowicz 
Bernard ( 2 3 2 ) ;  Biesickierski Stanisław ( 5 8 ) ;  Błendzki Michał ( 1 3 7 ) :  
Błociszewski Kazimierz ( 6 3 ) ;  Bninski hrabia Ignacy ( 5 7 ) :  Bninski hrabia 
Konstantyn ( 1 1 6 ; ;  Bojanowski Jan Nepomucen Roman ( 7 6 ) ;  Bojanowski 
Franciszek ( 1 4 6 ) ;  Borowiecki Sylwester ( 2 1 4 ) ;  Borowski Medard ( 9 1 ) ;  
Bortliszewski Kazimierz ( 3 4 ) ;  de Brechan Rychard ( 1 2 2 ) ;  Brudzewski 
(Brause) Aleksander ( 4 7 ) ;  Burchard Ludwik ( 2 4 0  ; Ceynowa X a w e r y  
( 2 4 7 ) ;  Chraszczewski Marceli ( 1 0 1 ) ;  Cielsdorf Antoni ( 1 2 ) ;  Ciesielski Jan 
( 1 6 8 ) ;  Człapczyński Teodor ( 1 4 9 ) ;  Dahlmann P io tr  nieobecny ( 7 8 ) ;  
Danowski Jan  ( 1 3 1 ) ;  Dąbrowski Bronisław (3 ) ;  Dekowski Felix ( 1 0 3 ) ;  
Derengowski W aw rzyn  ( 1 9 3 ) ;  Desperak Andrzej ( 2 4 5 ) ;  Dobry Franciszek 
( 1 8 7 ) ;  Doliński Antoni ( 1 9 9 ) ;  Elzanowski Seweryn ( 8 7 ) ;  Essmann Jó z e f  
( 2 1 5 ) :  Fredro Andrzej Maksymilian (6 1 ) ;  Forst W incenty  ( 9 9 ) ;  Forst 
Jan ( 1 3 9 ) ;  Gabryelcwicz Teofil ( 1 5 6 ) ;  Gabryelewicz Michał ( 1 5 8 ) ;  G.a- 
bryelski Korneli (2 0 9 ) ;  Gabryelski Leopold ( 2 4 2 ) ;  Garczyński Józef ( 2 5 ) ;  
Gasinski Franciszek ( 1 5 4 ) ;  Gasinski Michał (155; Głębocki Jan ( 1 8 5 ) ;  
Gniewosz Nepomucen ( 1 8 0  ; Gołębiewski W ojciech (1 9 0 ) ;  Gozimirski 
Romuald ( 6 8 ) ;  Gozimirski Onufry ( 6 9 ) ;  Gozimirski Franciszek ( 7 3 ) ;  Gra
bowski (Gotzendorf) Leon ( 1 6 ) ;  Grabowski Fulgenty ( 1 1 5 ) ;  Grabow ski 
hr. Edw ard (1 1 7 ) ;  Grałfstein W ale n ty  ( 2 3 5 ) ;  Grajewski Franc. (163) 
Grundmann Karól ( 1 6 2 ) ;  Grzybowski Antoni ( 7 1 ) ;  Gustaw Antoni ( 8 4 )  
Guttry  Aleksander ( 4 9 ;  Iłeichel Wojciech ( 2 0 5 ) ;  Heichel Jó z e f  ( 2 3 9 )  
Hejnowski Jan Franciszek ( 1 3 2 ) ;  Jankowski Jan ( 1 9 ) ;  Janow sk i Leon 
( 1 * 4 ) ;  Jaróchowski Cypr. ( 5 3 ) ;  Jerzewski Jan  ( 1 6 0 ) ;  Uowieczki Andr. 
( 7 4 ) ;  Jozewicz Józef  Kalasanty ( 2 3 6 ) ;  Kaczmarek Michał ( 2 2 0 ) ;  Ka
czmarek W alenty i 2 2 1 ) ;  Kalkstein Edward ( 9 5 ) ;  Kandyba Franc. ( 4 4 5 ) ;  
Kantak Kazimierz ( 1 1 1 ) ;  Kapliński Leon ( 6 2 ) ;  Karasiński Stan. ( 2 5 4 ) ;  
Karłowski X aw ery  ( 2 2 ) ;  Kerszka Ignacy T e o d o r ( 2 0 4 ) ;  Kierski alias P o 
tocki Albin ( 1 0 7 ) ;  Kierski Nikodem Józef ( 2 0 4 ) ;  Kirchdorfer Jan  (153); 
Klatt Józef ( 7 0 ) ;  Klejnowski Florian ( 2 1 1 ) ;  Kłodowski Józef  W olfgang 
( 2 3 0 ) ;  Klonowski Teofil ( 2 7 9 ) i Knolinski Franciszek nieobecny (37); 
Kobyliński Franciszek ( 8 8 ) ;  Kocinski W ojciech  ( 2 3 3 ) ;  Koczorowski T e
ofil ( 2 0 0 ) ;  Kosiński W ładysław Euzebiusz (2 ) ;  Koss Karól (141); Kos- 
sobudzki Ludwik (56 );  Kowalkowski Konstanty ( 9 7 ) ;  Kowalski Antoni 
( 8 3 ) ;  Krodkiewski Jan  ( 8 0 ) ;  Krygier Teofil (77); Kubacki Kazimierz 
( 1 5 1 ) ;  Kudlicki Stanisław ( 2 2 7 ) ;  Kurnatowski Apolinary Stefan ( 3 1 ) ;  
Kurowski Apoloniusz ( 2 0 2 ) :  Kurowski Hieronim ( 2 0 8 ) ;  Łagodziński
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W a w r z y n  ( 2 1 9 ) ;  Ł ącki W ła d y s ła w  ( 4 7 ) ;  Leciejewski T adeusz  ( 5 0 ) ;  
Lem ański Ignacy ( 1 0 0 ) ;  L c w an g o w sk i  X a w e ry  ( 1 3 3 ) ;  Lewiński. (v .  d. 
Bach) Apol. ( 1 7 ) ;  Lębinski Ign. ( 1 4 ) ;  Lembinski Jan  ^ 1 5 ) ;  Libelt Karól 
( 4 2 ) ;  Lipiński (v. Jen ta )  S tan .  ( 1 2 1  ; Lipiński Józ. Ben. ( 2 2 9  ; Lipiński 
Marcelli n ieobecny ( 2 3 8 ) ;  Łobodzki Józe f  ( 1 2 4 ) ;  Ł ow ick i Ignacy ( 2 0 7 ) ;  
L ub iń sk i  B ogusław  ( 1 ° 2 ) ;  Lucinski Maxytnilian ( 2 5 3 ) ;  Liidke Teofil ( 1 6 9 ) ;  
Mackiewicz W ilhe lm  T eodor ( 1 9 5 ) ;  M ajew sk i W a len ty  ( 2 4 8 ) ;  Malczewski 
A d o lf  ( 2 4 ) ;  Malionwski Józef  ( 8 6 ) ;  Matecki T e o d o r  ( 4 0 ) ;  M aternowicz 
A dam  ( 1 7 2 ) ;  Mazurowski Jan  ( 1 2 8 ) ;  Mędrzecki L udw ik  ( 1 9 4 ) ;  M icha
ło w sk i  W a w r z y n  ( 1 5 7 ) ;  Mieczkowski Leopold ( 1 0 ) ;  Mieczkowski Adam 
( 6 6 ) ;  Mielżyński hr. S ew e ry n  ( 4 3 ) ;  M iros ław sk i  L udwik ( 1 ) ;  M ierzwi- 
cki Aleksander ( 1 4 0 ) ;  Milewski K ons tan ty  ( 1 1 8 ) ;  M irosław ski W a le n ty  
( 8 1 ) ;  Moszczeński Franciszek ( 2 1 ) ;  Moszczeński Mateusz ( 2 3 ) ;  M oszczeń- 
ski Emilian ( 6 4 ) ;  Moszczeński Alfons ( 6 5 ) ;  Mueler Jakób  ( 2 5 1 ) ;  N a
w rock i  Bartłomiej ( 1 6 1 ) ;  N aw rock i S ew ery n  ( 1 6 8  ; N eym ann Aleksander 
( 1 6 6 ) ;  Niegolewski W ła d y s ła w  M aurycy  ( 2 0 3 ; ;  Niesiołowski E razm  Ka
ro l  ( 9 3 ) ;  Nowacki Franciszek ( 2 1 8 ; ;  Oborski Ignacy  ( 1 2 0 ) ;  Oborski J ó 
z e f  ( 1 2 1 ) ,  O grodowicz M axytnil ian  ( 5  ; O grodowicz  Antoni ( 6 ) ;  Okoli- 
cki X a w e r y  ( 1 6 7 ) ;  Okólicki Jó ze f  ( 2 3 1 ) ;  Olszewski Franciszek ( 2 1 3 ) ;  
Orzeszkiewicz A ntoni ( 1 6 5 ) ;  Ostaszewski L u dw ik  ( 1 1 3 ) ;  O strow ski S ew e
ry n  ( 4 4 ) ;  Otto S y lw es te r  (1 .8 8 ) ;  Palacz Maciej ( 2 1 6 ) ;  Palacz J a n  ( 2 1 7 ) ;  
Palicki B ogusław  ( 3 5 ) ;  Pepiński J ó z e f  ( 1 4 8 ) ;  Pe th ie r  Karól ( 2 5 0 ) ;  Pie- 
chow icz  T om asz  ( 1 6 4 ) ;  P ie truszyńsk i Marcin ( 2 1 2 ) ;  Pilecki Jan  ( 2 1 0 ) ;  
P ław ińsk i  Lucian ( 5 2 ) ;  Płotek Kazimierz ( I 5 2 ; ;  Poleski Ludw ik  (9 ) ;  P°* 
mieczyński Andrzej Stefan ( 1 4 4 ) ;  Ponikierski Franciszek ( 8 5 ) ;  Poninski 
H e n ry k  ( 2 6 ) ;  Po tura lsk i J a n  ( 2 2 8 ) ;  P u t tk am m er Kleszczyński J ó z e f  ( 1 2 2 ) ;  
Kadda P io t r  ( 1 3 6 ) ;  Radkiewicz S tan is ław  ( 1 3 ) ;  R id o ń sk i  T adeusz  ( 2 8 ) ;  
Radońsk i A nastazy  ( 3 0 ) ;  R edm ann Michał ( 1 1 ) ;  Rembowski L udw ik  ( 8 2 ) ;  
R ym ark iew icz  Jó ze f  ( 1 7 3 ) ;  R ym ark iew icz  W a len ty  ( 1 5 9 ) ;  S adow ski S ta 
n is ław  Fe l ix  ( 4 ) ;  Schulz  Kazimierz ( 1 1 0 ) ;  Szczaniecki K onstan ty  ( 4 1 ) ;  
S k a rży ń sk i  Michał ( 3 8 ) ;  Skrzyck i E dw ard  D yonizy  ( 2 0 1 ) ;  Skrzyck i T e 
ofil ( 2 2 6 ) ;  S łom czewski Michał ( 9 4 ) ;  Słupecki Jan  ( 5 1 ) ;  Sm itkow ski B o 
les ław  ( 1 7 8 ) ;  Smoleński Mikołaj T adeusz  ( 9 6 ) ;  Sokolnicki T adeusz  ( 2 7 ) ;

* Sokolnicki Jó z e f  ( 5 5 ) ;  Spil ler  W ła d y s ł a w  ( 1 9(>); Staram A ntoni ( 1 7 7 ) ;  
S tank iew icz  T om asz  ( 1 3 5 ) ;  S taw ińsk i P io t r  ( 1 9 2 ) ;  S taw ińsk i Tom asz  ( 9 8 ) ;  
S tefański W a le n ty  ( 2 2 5 ) ;  S trzy żew sk i  A lexy  ( 1 8 4  ; S urm insy i  W a w 
rz y n  ( 1 8 3 ) ;  Szuszczyńsk i S y lw e s te r  ( 1 7 6 ) ;  Sw idersk i Kazimierz ( 2 2 2 ) ;  
S w in a rsk i  Jó ze f  (1 0 4 ) ;  S w ita ł ła  A ntoni ( 1 3 0 ) ;  S y pn iew sk i Jó ze f  ( 1 7 1 ) ;  
Szczaw ińsk i Hipolit  ( 3 6 ) ;  Szeliski Ju l ian  ^ 7 5 ' ) ;  Szoldrski  Jó ze f  ( 3 2 ) ;  Szrei-  
b e r  J ó z e f  ( 7 2 ) ;  Szrem ski Michał ( 1 8 1 ) ;  Szum ann  R o ber t  ( 1 9 7 ) ;  Szuniiel 
Michał ( 1 1 9 ) ;  S zum o w sk i  F lo r ian  ( 4 6 ) ;  S zym ański Kazimierz ( 2 3 7 ) ;  
S zym czak  J a n  ( 2 2 4 ) ;  S zy szy łow icz  A leksander  ( 9 2 ) ;  T aczano w sk i  E d 
m u n d  ( 3 9 ) ;  T om icki Jan  N epum ucen  ( 8 9 ) ;  T o rzew sk i  Michał ( 1 1 4 ) ;  
T ra w k o w s k i  Mikołaj ( 2 4 1 ) ;  T rą p c z y ń sk i  H ipolit ( 1 1 7 ) ;  T ro jan o w sk i  
Ju l iu sz  ( 1 2 3 ) ;  T ro ja n o w sk i  Franciszek ( 2 4 6 ) ;  T rzciński W a le n ty  ( 6 7 ) ;  
T ułodz ieck i J a n  ( 7 ) t  Veith  W ilhelm  ( 1 9 8 ) ;  W aleszyńsk i K onstan ty  ( 1 0 6 ) ;  
W a lk o w sk i  A u g u s t  ( 1 9 1 ) ;  W ilc z y ń sk i  W łodzim ierz  ( 3 3 ) ;  W o d p o łM ic h a ł  
( 1 5 0 ) ; W ojc iechow sk i W o jc ie c h  ( 1 8 : ;  W ojc iechow ski Roch ( 1 8 2 ) ;  W o j-  
czyński K aról ( 1 7 0 ) ;  W rza ła  Maciej ( 1 3 8 ) ;  W ysock i  A leksander P io t r  
( 1 0 9 ) ;  W y so c k i  W ilhelm  ( 1 2 7 ) ;  W y sock i  Ignacy ( 2 5 2 ) ;  Zadora  Łącz 
k ow sk i  F il ip  Nereusz ( 5 9 ) ;  Zagórski Feliks ( 8 0 ) ;  Zakrocki Michał ( 9 0 ) ;  
Zbąsk i E w a r y s t  (1  7 5 ) ;  Zalew ski W a le n ty  ( 1 0 8 ) ;  Ziemkiewicz Józef  ( 2 0 6 ) ;  
Z ię tk iew icz  P io t r  P aw e ł ( 1 1 2  ; Z ło tow sk i J a k ó b  ( 1 4 2 ) ;  Żmijewski J ó z e f  
( 1 0 5 ) ;  Ź ołądkiewicz L eopo ld  ( 1 8 9 ) ;  Z w iersk i J a n  ( 2 4 4 ) ,  i Żychliński 
A d o lf  ( 2 4 3 ) .

P o  w y w o ła n iu  tych nazwisk  rospoczął czytanie ogólnej części aktu  o- 
skarzen ia  w niemieckim ję z y k u  sekretarz  sądu R o g a n , k tó ry  zamieszczamy 
p o  po lsku  od num. 1 7 8 .  gaz. Pozn .  Następnie odczyta ł  jeden z tłumaczy 
ak t  ten ogó lny  oskarżenia  w języ k u  polskim. Po półgodzinnem czytaniu  na
stąp i ła  p rzerw a.  W  czasie tym nastąpiły  pow itania  pom iędzy  n iektórym i ob- 
z a ło w an ym i a zna jdu jącym i się między słuchaczami ich przyjaciółmi i zna
jom ym i.  N iek tó rzy  z o bźa łow onych  naw et p rzyszli do ostatniej bar iery  
dla us'ciskania s ię ,  ucałow ania  i pomówienia jak  się zdaje w w esołym h u 
morze z p rzyjac ió łm i swoimi. — W  czasie tej p r z e r w y  częs'ć publiczności, 
sędziów i ob roń ców  udała  się do res tauracyi na dole, a o godzinie l i t e j  
rospoczęło  się dalsze czytanie ak tu  oskarżenia w ję zy k u  polskim. Następnie 
odczy tano  po niemiecku i po polsku t r z y  oddzielne a k ty :  1 )  o w ew nętrzne j  
orgauizacyi polskiego dem okratycznego  to w a r z y s tw a ; 2 )  p ro tes tacyą  po l
skiego dem okratycznego  to w arzy s tw a  przeciw  traktatom podziału polski od 
1 7 7 2  do 1 8 1 5 ,  ogłoszoną w P a ry żu  pod d. 8 .  Maja 1 8 3 2 ,  i 3 )  manifest 
to w a rz y s tw a  demokratycznego po lsk iego ,  w  Poit ie rs  dnia 4. Grudnia 1 8 3 6  
w y d a n y .

Związek rewolucyjny odkryty w Wielkiem księstwie Poznań- 
skiem i Prussach zachodnich, mający na celu przywrócenie 

niepodległego państwa polskiego w granicach jakie były  
przed rokiem 1772

D a l s z y  c i ą g  w s t ę p u  d o  s p r a w y  p o l s k i  e j .
W  jesieni 1 8 4 4 -  ro k u  jak  wiadomo zaszły m c h y  w  kos'ciele katolickim,

biorąc sw ój początek z P i ły  i Szląska. I w  Poznaniu  znaleźli dyssydenci 
s t ronn ików , kaznodzieja Czerski p rz y b y ł  tu  latem ro k u  1 8 4 5 -  dla kazania. 
P rzy tem , a mianowicie z p o w o du  odbyte j  wielkiej processyi w ow ych  dniach 
przez arcybiskupa za rządzone j ,  p rzyszło  do niepokojących  w yp adk ów  po
między ludem w zb urzo ny m  religijnym fanatyzmem. W ładze  u jrza ły  się 
spo w o do w an e  do chw ycenia  się ja k  najsilniejszych ś ro d k ó w  ostrożności. 
Pom iędzy  obw in ionym i teraz o udział w  re w o lucy jn ych  zabiegach np. sto
larz X a w e ry  Cholew ińsk i ,  b y ł  na processyi i zeznał w sp ó łobw in iony  L u .  
dw ik  B u rc h a rd ,  że widział p rzy  tej sposobności u niego dw a p is to lety  
w kieszeniach na piersiach.

P rzew od n icy  ruchu  pom iędzy niźszemi klassami ludu przekonali się do 
statecznie o ważności na jnow szych ,  w y p a d k ó w  w  kościele dla ich celów 
i rzeczą je s t  c h a ra k te ry s ty c z n ą , jak  się rozw odził  nad tą  rzeczą ślusarz Li
piński przed w spó łobw in ionym  by łym  podoficerem S k rz y c k im , w ed łu g  
zeznania ostatniego. O pow iadał on :  po w ystąp ien iu  Czerskiego postanow ił 
działać w  sprawie  zagrożonego kościoła katolickiego i wolności o jczyzny. 
W y stąp ien ie  Czerskiego wcale nie szkodzi sp raw ie  Polski.  C z ło w iek  po
spolity ,  k tórem u dobrze jes t  pod rządem  obecnym, ty lko  w tedy  okaże się 
sk łonnym  do po w s tan ia ,  kiedy mu opow iad a ją  o uciśnionej religii. . Dła 
tego należałoby w ezw ać a rcy b isk u p a ,  ażeby nauczył jak  ma się lud bronić 
w chwili n iebezpieczeństw a, inaczej tak mu pójdzie jak  a rcyb iskupow i w a r 
szaw sk iem u ,  którego lud powiesił.

J u ż  w Maju 1 8 4 5 -  pew nego  dnia zaprosił  L ip iński kilku obyw ate li  
z Poznania  do swojego mieszkania. Pokazał im k a ry k a tu ry  na R ongego i 
Czerskiego; potem czytał z jednej książk i,  że Czerski zagraża religii katoli
ckiej i p rzy jść  musi do w ojny ,  a nakoniec w ezw ał  Lipiński obecnych ,  aby  
p rzys ięg l i ,  że jeżeli w ybuchnie  re w o lu c ja ,  natenczas w niej w ezmą udział 
i s taną się w iernym i sprzymierzeńcami rew olucyi .  — O powiada to jeden  
zw sp ó ło s k a rz o n y c h , k tó ry  się przyznał.

W  krotce po w ystąp ien iu  Czerskiego w P o zn an iu ,  udał się w  drogę  
Lipiński do pow ia tu  Odalauowskiego i K ro toszyńsk iego . Jego zamiarem 
b y ło ,  jak  pow iadają  w spółoskarzeni k tó rzy  się do w in y  p rzy zn a l i ,  tudzież 
jak  się okazało ze zeznań kilku św ia d k ó w ,  zejść się z p ew n y m  emissariu- 
szem z Po lsk i ,  w ybadać sposób  myślenia ludności i p rzy jm ow ać  zw o len 
n ików . P rzy tem  na czele s tawiał re l ig ią ,  za środek podburza jący  u ż y w a ł  za 
wsze ruchy  pow sta łe  przez Rongego i Czerskiego, tudzież niebezpieczeństwo 
jakie groziło  religii katolickiej z pow od u  domniemanego popierania  p ie rw 
szych ze s t ro n y  rządu .  —  Stefańskiemu księgarzowi tymczasem w y d aw a ł 
się z n ó w  centralny kom itet dem okratyczny  poznański zb y t  po w o ln ym  w dzia
łaniach. O twarcie  opow iadał hrabiemu Franciszkow i W ies io łow sk iem u, 
k tó ry  w  jesieni 1 8 4 5 .  r. p rz y b y ł  do P oznan ia ,  dla zawiązania  ściślejszych 
porozum ień  pom iędzy W ielkiem  K sięs tw em  P ozn ańsk iem , a usiłowaniam i 
rew olucy inem i w  królestw ie G a l ic y i , że k ie ru jący  spraw am i komitet zby t  
jes t  p o w o ln y m , że mianowicie G u t t ry ,  Mikorski i S łu p e c k i , sw e s tano w i
sko jako  agenci zan iedbu ją ,  i że to go sp ow odow ało  do połączenia k ie run 
ku w szystk ich  rew o lu c y jn y ch  zw ią zk ó w  stanu  średniego w W ie lk iem  Księ
stwie Poznańskiem w sw ojem  ręku  i do przyw iedzenia  zjazdu do T o ru n ia ,  
celem w y b o ru  now ego i czynniejszego komitetu.

Ze Stefański za jm ow ał się tym  ostatnim planem, s łyszał to hrabia W i e 
siołowski jeszcze przed sw ojem przybyciem  do Poznania  w  K rakow ie  i Ga
licy i;  n ieprzyszło  jednakże do w y k o n an ia ,  poniew aż ru c h y  w klassie p rz e 
m ys łow ej i w niższych klassach ludu w P o z n a n iu ,  tak dalece zw ró c iły  na 
siebie uw agę  w ła d z ,  iż a resz tow ano na dniu 8. Listopada 1 8 4 5 .  r. S te fań 
sk iego ,  L ip iń sk ieg o ,  magistrackiego exeku to ra  T ro jan o w sk ie g o ,  k tó ry  od 
wielu osób odebrał przysięgę  na rew o lu cy ą  i rozm aitych innych  cz łonków  
tego s tronnic twa.

K ierunek  s t ronn ic tw a  Stefańskiego po jeg o  a resz tow aniu  przeszedł na 
starszego m łynarczyka  Józefa Essmanna. C o  do skarg  na opieszałość cen
tra lnego komitetu poznańskiego i w  naleganiu o śpieszniejszy w y bu ch  p o 
w stan ia ,  zgadzał się hrabia W ie s io ło w sk i ,  reprezen tan t galicyjskiego s t r o n 
n ictwa rew o lu cy jneg o ,  z całym daw nie jszym  oddziałem S te fańsk iego ,  jak  
sam zeznaje. R ów nież  daw nie jszy  krakow ski w ysłaniec L ud w ik  G orzk ow - 
ski i Dr. L iso w sk i ,  k tó rzy  w  tym że czasie p rzyb y l i  do Poznania  a do nich 
p rzy łączy ło  się ze zdaniem swrojem naw et wielu cz łonków  to w arzy s tw a  de
m okratycznego poznańskiego. P o w tó rzo n e  obrady  dop ro w ad z iły  nakoniec 
w Listopadzie r. 1 8 4 5 .  do pojednania rozm aitych  odcieniów przez to ,  że 
u tw o rzon o  n o w y  komitet i do niego p rzy ję to  członka z klassy rzemieślniczej 
i czterech cz łonków  z e m ig ra cy i , z kró lestw a polskiego, z Galicyi i z K ra 
kow a , ażeby rozprzestrzenić  zakres  działania komitetu. W 'y b ran o  dla p o 
znańskiego Dra L ibe l ta ,  Alex. G u t t r e g o ,  W ła d y s ła w a  Kosińskiego i Józefa 
E ssm an na ,  a dla Galicyi hr.  W ie s io ło w sk ieg o ,  dla K rak o w a  L ud w ika  G orz- 
k o w sk ieg o ,  dla kró les tw a  polskiego W ło d z im ie rza  D z w o n k o w sk ieg o , dla 
emigracyi L udwika Mirosławskiego. N ow y komitet pogodził się p od  in- 
nemi w a ru n k a m i ;  na wniosek W ies io łow sk ieg o  zapadła uch w ała ,  a b y  zna 
kom ity  szlachcic z księstwa poznańskiego został w y s łan y  do G alicy i ,  dla 
p rzekonania  tamecznej szlachty, że przez wzgląd  na sw ój h o n o r  i sw o je  
bezpieczeństwo pow inn a  się p rzy łączyć  do rew o lu cy i  w  innych  kra jach  u ło -  
żonćj. W y b ó r  p ad ł  na posicdziciela d ó b r  A lex and ra  B r u d z e w s k i e g o .  
J e m u  miał to w a rzy szy ć  zna jdu jący  się także pom iędzy  oskarzonemi li te ra t
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R y c h a rd  B e r  w i u s  k i ,  o k tó ry m  miano o p in ią ,  źe przez sw oje  w yższe  
ukszta łeen ie ,  potrafi zaim ponow ać szlachcie galicyjskiej. O badw a w y je 
chali z Poznania  do Galicyi i zawiązali tam s tosunki zrozm aitem i osobami ze 
szlachty, ale ju ż  w dn iu  1 7 .  G rudnia  zostali aresztowani przez władze ce
sarsko  austryąckie  i później do P r u s  w ydani.

W szy s tk o  to opiera  się na podaniach hrabiego W ies io łow sk ieg o ,  k tó ry  
p r z y  odjeździe do Galicyi o trzym ał także polecenia od G uttrego i Kosińskie
g o ,  aby  p rz y  wstępie  do VVroclawia um ów ił  się z n iek tórym i uczniami 
u n iw e rs y te tu ,  o podburzanie  ludu Szląska górnego i aby  sprawozdania  
W ty m  względzie odsełano do Ludw ika  G orżkowskiego w Krakowie.

M i c h a ł  S ł o i n c z e w s k i ,  którego gorliwa czynność dla sp raw y  s p i 
skow ej w ykazu je  się z obwinien  wielu spółoskarzonych  i ze zeznań różnych  
św iadków , a k tóry , jak  się zda je ,  jeszcze w r. 1 8 4 2 .  z Królewca p ozaw ię-  
z y w a ł  by ł  s tosunki z L i tw ą ,  o trzym ał społczesnie polecenie udania się na 
L i tw ę  dla w y k ry c ia ,  jak  tam sto ją  rzeczy.

Ze S łomczewski tego polecenia d o p e łn i ł ,  że w ty m  celu był u Dr. l \ e -  
n i e r  w W iln ie ,  okazuje sie z okoliczności, a mianowicie z w yznania  j e 
dnego spó łobw in ionego , jako  też ze zeznań Reniego i Kolesińskiego przyare-  
sz to w an ych  w  Rossyi.

O bróćm y się teraz do w łaśc iw ych  p rz y g o to w a ń ,  że się tak w yraz im y , 
w e w n ą t rz  l u d u ,  a ku zamierzonem u celowi w końcu r. 1 8 4 5 .  poczynionych.

Chodziło o to ,  ażeby rew olucy jno  - dem okra tycznym  zasadom u tw o 
rzy ć  także w stęp  do massy  i p rzyw ieśdź  do sku tku  ogólne zbliżenie się p o 
między  szlachtą posiadającą d o b ra ,  a stanami miejskim i włościańskim 
w  celu p rzekonan ia ,  że szlachta z p a t ry o ty zm u  je s t  całkiem skłonną zrzec 
się swoich staropolskich p rzyw ile jó w  jako  też od poduszczaczy p rzy ję te  za 
sady ogólnej wolności i b ra te rs tw a  p rzy jąć  zupełnie  szc-erze. Jako środki 
k u  temu celowi obrano kola czy te lne ,  s tow arzyszen ia  agronomiczne i pol
skie to w a rz y s tw a  kasynow e.

S tow arzyszen ia  czytelne daw ały  sposobność do rozeznania  pism w y d a 
w an y ch  przez to w a rz y s tw a  dem okratyczne i do przes tronnego  ogłaszania 
zasad niemi ob jętych. Podobne s tow arzyszen ia  p o tw o rz y ły  się w  księstwie 
poznańskiem w znacznej liczbie. Rozciągało się każde zw ykle  na cały p o 
w ia t ,  ale niekiedy ograniczały się ty lko  na jed no  miejsce, jak  np. dla mia
sta Poznania  by ło  u tw o rzo n e  oddzielne koło czytelne.

Ile się w ykazu je  ze zeznań wielu o ska rżo n y ch ,  miały te s tow a rzy sze 
nia w łaśc iw ą  sobie o rg an izacy ą ,  u rzędników  i s tatuta. .Trzymano zaś mię
dzy innemi: P i s m o  t o w a r z y s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o ,  D e m o k r a 
t ę  p o l s k i e g o ,  R o c z n i k  d e m o k r a t y c z n y ,  P r a w d y  ż y w o t n e  l u d u  
p o l s k i e g o ,  P s z o n k ę ,  pismo sa ty ryczn e  i s tronnicze a w ym ierzone  p rze 
c iw  arys to k racy i  staro - p o lsk ie j ; małe pismo o obowiązkach oficera p rze
znaczonego do partyzan tk i itp.

A gronom iczn e 's to w arzyszen ia  mające na celu podnoszenie s tosunków  
m aterya lnych  lu d u ,  by ły  przez rząd pozatw ierdzane . Is tniały  one we wię
kszej liczbie p o w ia tów  księstwa poznańskiego. Nie było  p ow o d u  do śle
dzenia jakiemi każde z nich zajmowało się dążnościam i, ale że we wielu 
z nich działano ku w y w o łan iu  p o w stan ia ,  to je s t  rzeczą p ew ną .  O trzy 
m ały  one zaraz od samego początku przez to charak ter  czysto p o ls k i , źe 
np . p rzy  zaw iązan iu  s tow arzyszen ia  agronomicznego w K oconowie na w zór 
p ozn ań sk i ,  uznano  ję zy k  polski za ję z j  k to w a rzy s tw a  i ty in sposobem fak
tyczn ie  w ykluczono  Niemców. W ielu  cz łonków  spisku uważali te s to w a
rzyszen ia  za po żądaną  sposobność do rozszerzania sw y ch  celów rew o lu cy j
n ych .  Na obradach interes gospodarczy całkiem w ty ł  u suw ano . Na zgro
m adzeniu  np. w  Żninie nic gospodarskiego n ieuradzono a rozbierano py tan ie :  

ja k  doporaodz polskiemu w łośc ian inow i,  aby po zyska ł  więcej siły 
i niezależności , g dyż  okazuje  się ogólną p ra w d ą ,  że do u pad ku  Pol
sk i ,  to się bardzo p rzy czy n i ło ,  iż włościanin żadnych p raw  p rz yzn a
n y c h  niemiał.

Na to  zgadza się jeden  z ob w in ionych  a drugi oświadcza o stowarzyszeniach 
a g ron om iczny ch ,  »iz miały na celu u trzym anie  narodow ości polskiej* a więc 
całkiem co innego jak  to, co za sw ó j cel pod aw ały  rządo w i i na co o trzy 
m y w a ły  zatwierdzenia. 1 inny  jeszcze o bw in iony  n ieza p ic ra , że na zgro
madzeniach i daw any ch  z tej okazyi ucz tach ,  szlachta zw ykle  tak bardzo 
od  innych  s tan ów  się oddzielająca, stara ła  się zniżać do mieszczan i w ło 
śc ia n ,  a n aw e t  przez uprzejmość szukać z nim i s to su nk ów  i wcale bra
terskiego pożycia.

Polskie k asy no w e  to w arzy s tw a  w P o z n a n i u ,  Bydgoszczy i po mia
steczkach ,  zm ierzały  do tego samego ce lu ,  co s tow arzyszen ia  agronomiczne. 
P o d łu g  zeznań jednego  oskarżonego ,  miały one na celu zbliżenie s tanu po- 
siedzicieli d ó b r ,  do stanu miejskiego. Z  nimi s taw a ły  w s tosunkach  inne 
s to w a rzy szen ia ,  z ew n ę trz n ie ,  zupełnie  dobroczynnej ty lko  dążno śc i ,  ale 
potajemnie sk ierow ane do obudzania i ożywiania  narodow ego  uczucia polskie
go, a wzniecania niechęci dla rządu  pruskiego i ludności niemieckiej. T o  
m ożna zastosować w szczególności do założenia szko ły  polskićj w  B ydgo
szczy o funduszach to w arzy s tw a  kasynow ego id o  u tw orzen ia  s towarzyszenia  
d la  zapomogauia wsparcia p o trzebu jących  rzem ieś ln ikó w , co bydgoskie to 
w a rz y s tw o  miało także na celu. Celem pierwszego z a k ła d u , było upew nie
nie sobie i pielęgnowanie znajomości i zam iłow ania  ję z y k a  polskiego, ale 
tem  samem p o ś re d n io :  obudzenie i ożyw ienie  co dopiero charak ter izow ane-

go narodow ego uczucia po lsk iego; cel zaś p om o cy  rzemieślniczej podług 
oświadczenia jednego  z o b w in io n y ch ,  zmierzał w p ro s t  do te g o ,  aby  zy 
skać w p ły w  na stan m iejski,  a  potem zrobić go do s tępn ym  dla d ążeń  re 
w olucyjnych.

i r z e b a  tu  sporanieć jeszcze o innem to w a rz y s tw ie ,  k tó re  późnie j  p o 
wstało jak  drugie s tow arzy szen ia ,  a miało na celu szlachtę p ro w in c y i  ści
ślej z sobą  p o łączy ć ,  aby  j ą  do zamierzonych b o jó w  przygotować.

Jes t  to t o w a r z y s t w o  c h a r c i a r s k i e ,  o k tórego  p o w s ta n iu ,  za
biegach i organ izacy i,  wielu osk a rżon ych ,  jak  Ignacy  B n iń sk i ,  W ła d y s ła w  
Ł ą c k i ,  Stanisław- S ado w sk i ,  Alfons B iałkowski,  A n to n i  K ow alsk i,  W ł o 
dzimierz W ilc z y ń sk i  i inni dali objaśnienia.

S koro  się w  Poznaniu  na Ś. Jan  1 8 4 5 .  o dby ły  wyścigi konne, kilka osób 
zamierzało u tw o rz y ć  oddzielne stow a rz y s z e n ie , pod nazwiskiem k lu bu  źoke- 
jów . Z tego w y n ik ło ,  źe zaczęto okazyw ać  niechęć dla obcej n azw y ,  k tó 
rą  klub n os i ł ,  dla jask raw ośc i cudzoziemskiego u b io r u ,  dla wysokości sk ład
k i ,  gdyz  5  lu idorów  w y no s i ła  i dla całkowitego p o ły sk u  a rys tok ra ty czne 
g o ,  k tó ry m  się zbytecznie odznaczano.

N iektórzy  członkowie k lubu ż o k e jó w , zgodzili s ię ,  żeb y  w y p raw iać  po
low an ia ,  w  k tó rych  także osoby  nienależące do klubu ż o k e jó w ,  udzia łby 
mieć mogły i aby  opłacano tylko po talarze. T em u s tow arzy szen iu  nadano 
nazw ę c h a r c i a r s k i e g o ,  napisano dla niego oddzielne s ta tu ta  i obrano  
obwinionego A polinarego K urnatow skiego  d y re k to re m ,  A lexandra B rudze- 
wskiego pod sk a rb im , a W łady s ław a  Łąckiego  sekretarzem.

Na pierw szem  po lo w an iu ,  znajdow ało  się około  3 0  o só b ,  a pomiędzy 
t e m i : 4 lub 5 ,  które nienależały do s tow arzyszen ia .  Jednem u z nienaleźą- 
cych pow iedzia ł  w drodze d ru g i ,  iż jeżeli K u rn a to w sk i  na po low anie  się 
w s ta w i ,  to będzie się odbyw ała  raustra jazd y .  Nim rozpoczęto  polow anie, 
p rzy ję tym i zostało  kilka osób na cz łonków  do to w a rz y s tw a ,  p rzez g ło so 
wanie. Następnie ruszy li  w szyscy  na po low an ie :  po dw óch  lub trzech  
godzinach, wzięto się do ćwiczeń w o jsk o w y c h ,  k tórem i k ie row ał K u rn a to 
wski. Kazał on jeźdź com , z k tó rych  każdy  dostał n u m e r ,  fo rm ow ać  d w a  
szeregi i po tem jeździć w szystk im  około jednego  pun k tu .  P o  tem bra ł  ich 
p o jedyńczo ,  dalej po t rzech ,  po sześciu i uskuteczniał rozmaite w o jsk ow e  
ew olucye, p o k azy w ał zaw sze jak  robić pow in n i  i p op raw ia ł  zachodzące błę
dy. Za pow ro tem  do d o mu ,  odczyta ł Ł ącki sta tu ta  i kazał j e  podp isyw ać  
now o p rzy ję ty m . Ustnie zaś dodał jeszcze ,  że celem to w a rzy s tw a ,  jes t  w ła
ściwie co innego, jak  po low an ie ;  chodzi bow iem o t o ,  ażeby  się w zaje
mnie bliżej popoznaw ać  i ściślej z sobą  po łącz y ć ,  a na  przysz łe  z jazdy  ma 
każdy  s taw ać z końm i,  żeby mogły  się o dbyw ać  m anew ry .

Poco m a n e w ry ?  tego niepo w iedziano, ale sam rz u t  o k a ,  jak  dw aj oska
rżeni czynią  u w ag ę ,  p rz e k o n y w a ły  w szystk ich  dostatecznie ,  źe b y ły  obra- 
chow ane na w ojnę  i ty lko w  niej p rzydać  się mogły. Z  tej p rz y c z y n y  n ik t  
też niemiał nic przeciw  t e m u , gdy  uczyniono  w n io s e k , ażeby K urna tow sk i ,  
k tó ry  daw niej s łu ż y ł  w w ojsku  polskiem , ciągle b y ł  mistrzem m ustry .

P rz y  podobnych  s tow arzyszen iach  mających n iew ątp l iw ie  w  dalszej 
głębi na celu myśl p rzy g o tow an ia  rew olucy i ,  brała udział w ed ług  ak t i ze 
znań wielka liczba o sk a rż o n y ch ,  o ile są  ludźmi w yksz ta łconym i i n ieua- 
leżą do niskich stanów. M ożna tu  dla p rzyk ład u  p rzy to czyć  u rzędn ika  g o 
spodarczego Maxyrailiana O g rodow icza ,  k tó ry  w  r. 1 8 3 0 .  licząc lat 1 6  
opuści ł gimnazium poznańskie i p rzy łącz y ł  się do pow stan ia  polskiego. 
B y ł  on członkiem rozm aitych s tow arzyszeń  agronom icznych i o św iadczy ł  
w p r o s t ,  źe te s to w a rz y sz e n ia , jako  też u tw orzen ie  kasyna bydgoskiego 
w  r. 1 8 4 5 ,  w p row ad z i ły  go na ten d o m y s ł ,  ź e  z n o w u  j e s t  c o ś  w  r o 
b o c i e  d l a  p o d n i e s i e n i a  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i  ej  i d l a  w y s w o 
b o d z e n i a  o j c z y z n y .

R ów nie  w stow arzyszen iach  jak  poza  niemi działa ły  pojedyncze osoby  
w  interessie zamiaru trzym anego  na oku ,  ju ż  dla ogólnego p rzygo tow an ia  
w y b u c h u ,  ju ż  dla w e rbo w an ia  uczestn ików .

Ze księgarz Stefański dokładał wszelkiego starania ażeby rozprzes trze 
niać pisma jego s t ro nn ic tw u  odpo w iada jące ,  ju ż  o tem wspomniano. Z a  
jego  pośrednictw em rzeczywiście  p rzysz ło  najwięcej pism to w a rz y s tw a  de
mokratycznego  do księstwa poznańskiego i zeznania Stefańskiego okazują ,  
że zbiegli obwinieni B uchow ski i Mikorski g łów n ie  zajmowali się rozszerza
niem tych pism. I d y re k to r  to w arzy s tw a  k redytow ego J a r o c h o w s k i ,  u  któ- • 
rego znaleziono K urs  sz tuk i w o je n n e j ,  P ra w d y  ży w o tn e  lu d u  polskiego, 
D em okra tę  po lsk iego ,  Katechizm dem okratyczny i P s z o n k ę ,  jak o  też S p ra 
w ozdan ie  eentraiizacyi to w a rz y s tw a  demokratycznego po lsk iego ,  zeznał, źe  
zos ta ł  obznajm iony z l i te ra turą  p o lsk o -d em o k ra ty cz n ą  przez Buchowskiego.

U wielu innych  obw in ionych  p o zna jdy w an o  te i inne rozmaite a j u ż  
w spom inane pisma.

Bezpośredniego p rzy jm ow ania  do zw ią zk u  rew olucyjnego p rzez  p r z y 
sięgę, p rzez podanie rę k i ,  lub pros te  p rzy s tą p ie n ie ,  p rzy toczono  ju ż  p rz y 
k ład y  w p ie rw szym  rozdziale. S ąd  ma p rzed  sobą wiele p o d o b n y c h  p rz y 
p adków . Św ieżo  p r z y j ę ty m , p o d łu g  zeznań wielu o b w in io n y c h ,  zalecano 
ja k o  obow iązek ,  aby  zn ow u  drugich  przy jm ow ali  i ż eb y  to  pilnie czynil i;  
po tw ie rdza  się to szerokiem rozpostarciem zw iązk u  tak  delece rozgałęzione
g o , iż t c ' 2 5 4  o só b ,  k tó re  w ciągu śledztwa w stępnego  ściągnęły na s ie
bie takie p o rozum ien ie ,  iż p rzez depu tacyą  oskarżenia z K aram ergerichtu  
w y sad zo n ą  p o d p ad ły  ak tow i oskarżen ia ,  s ą  ty lko  czątką  całego spisku.
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Dziedzice d ó b r ,  dzierżawcy, u rzędnicy  gospodarczy, p rz y s tą p iw sz y  do 
z w iązku  p rzy g o to w y w a l i  ludzi s łużebnych  do p o w stan ia ,  naw e t  przez po
gróżki chcieli zniewolić do łączenia się z drugimi. Kilka p rzy k ład ó w  będą 

dostatecznemi.
D zierżawca d ó b r  A n ton i  Ogrodowicz pod ług  zeznań zaprzys iężonych  

p rzez  św iadk ów  w z y w a ł  ludzi u  siebie s łu żący ch ,  aby  należeli do w o jny ,  
k tó ra  w kró tce  w ybuchnie .  J ed en  dziedzic d ó b r ,  jak  zeznali pod  p rzys ięgą  
jego lu d z ie ,  m ó w ił ,  że w  krotce przy jdzie  do re w o lu c y i ,  że każdy Polak  
po w in ien  brać czynny udział p rzy  w yw alczan iu  niepodległości narodow ej 
a w s z y s c y  powinni być w pogo tow iu  do ruszen ia  razem z n im ,  skoro  czas
■właściwy nadejdzie.

W  podobny sposób i przez obiecyw anie  własności g ru n to w e j  jako  też 
i  innych k o rz y ś c i , w z y w a ł  ekonom L ucyan  P ław ińsk i ludzi zostających 
w  służbie u dy rek to ra  zierastwa p row incya lnego  J a ro ch o w sk ieg o , jak  to po- 
zeznawali p rzy  śledztwie wstępnem-

Inn y  dziedzic d ó b r ,  k tó ry  ju ż  w  r. 1 8 3 0 .  robił pomiędzy polskiemi 
po w stańcam i w y p ra w ę  przeciw  R o ssy i ,  miał zamiar w ed ług  zeznania jed n e 
go z obw in ionych , w ziąść  udział p rzy  mającem nastąpić w ybuchu  p o w s ta 
nia i p rzy łączyć  się do niego ze wszystkiemi sw oim i ludźm i.  S tąd  też po 
jego  dobrach rob iono  z zapałem przyg o to w an ia  względem u z b ro je n ia , koni, 
kulbak. Jak  się w yk azu je  ze zeznań rozm aitych św iadków  i z innych  w ię
kszej wagi szczegółów, brali ten sam udział w szyscy  w yże j  sto jący  u rz ę 
dnicy gospodarczy , p rzy  podobnych  uzbrojeniach i zachęcali do nich ludzi, 
nad  k tórem i mieli w ładzę. Podobnie  pos tępow ało  wielu dziedziców podług  
zeznań które poczynili  św iadkow ie.

Bnińskiego ekonom , L ud w ik  K o s s o b u d z k i ,  zapędził się tak daleko, 
że przez so ł tysa  kazał we wsi D ą b k a c h , k tó rą  z a w ia d o w a ł , zwołać w szy 
stkich ludzi należących do o b ro n y  k ra jow ej ( landw ery)  i ośw iadczył im 
p rz y  obietnicach i p o g różk ach ,  iz p rzyjdzie  do w o jn y ,  ze dostaną  kosy 
i m ają  iść walić n ap rzód  P ru sak ó w , potem R ossyan  a na końcu  A u s try a k ó w . 
M ają  walczyć za o jczyznę; każdy  dostanie w łasność g ru n to w ą  i sam sobie 
będzie panem. I na to są  zeznania zaprzys iężone kilku św iadków .

Dziedzic dóbr Alfons Białkowski podczas lata r. 1 8 4 5 -  ćw iczy ł ludzi 
u  siebie służących  i m ieszkańców  wsi w strzelaniu do tarczy. W te d y  na
z y w a ł  ich b ra ć m i, daw ał im wina i m ó w i ł , że pow inni się ćwiczyć w sztrze- 
la n iu ,  bo przy jdz ie  do re w o lu ć y i ,  w której P rusacy  zostaną  z kraju  w y 
g n an i ,  K ró les tw o  polskie będzie odzyskanem. D o d a ł ,  że jeżeli się będą 
bili jak  należy, to w nagrodzie  o trzym ają  role i gospodarstw a.

T o  w śledztwie w stępnem  wielu św iadk ów  zeznało i zaprzysięgło.
Udało się sp iskow ym  wejść także w s tosunki z w o jsko w y m i i zjednać 

sobie s tronn ic tw o  pom iędzy ducho w n ym i katolickimi.
O skarżony  T aczanow sk i (E d m u n d )  aż do d. 6 .  S tyczn ia  1 8 4 6 .  r., na 

k tó ry m  to dniu  w  skutek  żądania o trzym ał uw olnienie  ze s łużby ,  b jd  pod- 
poruczn ik iem Ste j  b ry gad y  a r ty le ry i  w Głogowie. W c ześn ie j  a mianowicie 
w  L is topadz ie ,  został p rzy ję ty m  do z w ią z k u ,  jak  to sam opow iadał j e 
dnemu ze sp ó ło b w in io n y c h , co to zeznał. Miał on jak  o p o w ia d a ł ,  objąć 
p r z y  w ybuchn ięc iu  pow stan ia  ja k ą ś  komendę arty lery i.

Felix Białoskórski do ro k u  1 8 4 5 -  p od porubzn ik  18- p u łk u  piechoty, 
w e d łu g  podań op iera jących  się na zeznaniach innych  o b w in io n y ch ,  praco
w a ł  około  rew olucy i jeszcze w ciągu swej służby.

In ny  ob w in ion y  gorzelany  Józef  K la t t ,  u k o ń czyw szy  sw ą  służbę w o j
sk o w ą  w batalionie g w a rd y i  strzelców w B e r l in ie , s tarał się o umieszcze
nie w oddziele strzeleckim we W ro c ł a w i u ,  w edług  jego opowiadania  św iad 
k o m ,  k tó rzy  pod p rzy s ięgą  zeznali,  — w tym  jedynie  ce lu ,  aby mógł na
m aw iać do row o lucy i  w o jsk o w y ch  we W ro c ła w iu .

P om iędzy  wojskam i załogi poznań sk ie j ,  przyciągnęli do siebie spiskowi 
jednego  podporucznika  i kilku podoficerów, k tó rzy  później zostali od służby  
uw o ln ion ym i.  Jeden z nich sam p o ze zn aw a ł ,  a przeciw d rugim  leży tyle 
d o w o d ó w  w a ż n y c h , że zostali oskarżonymi.

Co się tyczy  d u cho w ieńs tw a  katolickiego, to będzie rzeczą dostateczną 
pow iedz ieć ,  że J a n  T u ło d z ie sk i ,  pleban z S ieb ieszew a, Jan  Ja n k o w sk i ,  
w ik a ry  z B ydgoszczy, K azimierz B ortl iszewski ,  kom endarz  wr Gorce d u 
c h o w n e j ,  F ranciszek K no liósk i,  dziekan w Śm ig lu ,  Jó ze f  Ł o b o d z k i , a d m i
n is tra to r  parafii w  K lonow ce z p o w o d u  udziału w zbrodni k r a j u ; A n ton i 
zaś  Cielsdorf, dziekan s ic ro c k i , Jęd rze j  P o m icczy ń sk i , pleban sobkowski,  
F ranc iszek  K an d y b a ,  w ik a ry  so b k o w sk i ,  Franciszek B o jan o w sk i ,  pleban 
b o b a w s k i ,  Bernard B ib row icz ,  p robosz  i dziekan od o lanow sk i ,  z pow odu  
w iad o m o śc i ,  a niedoniesienia o s p i s k u ,  podpadli pod akt oskarżenia.

Ze także po różnych gym nazyach  i w  sem inaryum  nauczycielskim po- 
znańskiera ,  p lany  rew olucyjne  znalazły dobrze  sp raw n ą  ro l ę ,  to się okaże 
z dalszego opisu.

P on iew aż  w zamierzonem po w stan iu  chodziło o oderw anie  i następnie 
po łączenie  daw nie jszych  p row incy i p o l s k i c h  zapom ocą b ro n i ,  przeto p rz y 
g o tow an iom  w o jsk o w y m  spiskow i najwięcej poświęcali uwagi. Centraliza- 
cya to w arzy s tw a  dem okratycznego  rozporządziła  dla każdej p ro w in c y i  usta
now ien ie  kom ite tu  w ojskow ego  w celu ułożenia p lanu  do uzbro jen ia ,  a r o z 
p o rządzen ie  to p rzy w ió z ł  z sobą M irosiawski na w iosnę  r. 1 8 4 5 .  do Księ
stw a  poznańskiego, uznane zaś p rzez  niego exem plarze , zna jdu ją  się w  ręku  
sądu .

W e d ł u g  tych  rozporządzeń  mieli członkow ie  kom itetu  oficer s ta tys tyk i,  
oficer in s t ru k c y i ,  oficer inspekcyi i oficer jeografii zgromadzać po trzebne 
wiadomości s ta tys tyczne  i jeograf iczne , a w  szczególności środki pomocni
cze .  jako  też siły bo jow e na rodu  i n ieprzy jac ie la ;  dostarczać map specyal- 
n ych  i układać regulaminy w ojskow e. P rzew odn iczący  w  komitecie miał 
obow iązek  zdaw ać sp raw ę  z doniesień w ładzy  p ro w in c y a ln e j ,  w ed ług  k tó 
rych  miano ułożyć plan p o w s tan ia ,  pom ianow ać i pow yse łać  dow ódzców  
p ro w in c y a ln y c h , jako  też poukładać  m arsz ru ty  i e tappy .

N aw et po w y b u ch u  pow stania  miał pozostać ten komitet w p row incy i  
i p rzew odniczący miał być  organizatorem reze rw y ,  oficer in s t ru k cy jn y  p o 
mocnikiem organizatora  dla ćwiczenia reze rw y ,  oficer s ta tys tyczny ,  k w a te r 
mistrzem p ro w in cy a ln y m , a oficer inspekcyi szefem sztabu prow incyalnego . 
T aki w o jsk o w y  komitet is tniał pod ług  zeznania jednego  z obw in io ny ch  
i W ies io łow sk iego  (w  Galicyi) także i w  P o z n a n iu , a członkami jego  byli 
S ew ery n  M ielżyńsk i ,  W ła d y s ła w  Kosiński i zmarły  l i tograf W ik to r  K u r 
natow ski.  He się zdaje , najczynnie jszym  był z nich W ła d y s ła w  Kosiński,  
k tó ry  aż do r. 1 8 3 9 -  s łu ży ł  ja k o  prusk i oficer w 3 .  p u łku  d rag on ów , a po 
w ystąp ien iu  z w ojska jeszcze się bardzo pilnie za jm ow ał umiejętnościami 
w ojskow em i. P is y w a ł  on rozm aite  a r ty k u ły ,  k tóre  w ed ług  w łasnego ze
znania przed jed n y m  ze sp ó ło b w in io n y ch ,  odsełać miał obow iązek. L u 
d w ikow i M iro s ław sk iem u ,  ja k  sam zezn a ł ,  p rzed łoży ł p ro jek t regulam inu 
ja zd y  przez siebie w y p ra co w an y ,  potem w ed łu g  zeznania swego, p racow ał 
nad planem operacy jnym  dla kolum n zach od n io -p ru sk ic h , jako  też nad sy -  
stematem obron ny m  k ra jó w  polskich, czego p ro jek t u niego zabrano. P o 
dobne w y praco w an ia  up. względem używ an ia  kosy w czasie w o jn y ,  i u s ta 
wiania k o sy n ie rów  w szyku  bo jow ym  — względem wykształcenia  ja zd y ,  
znaleziono u A leksandra B rudzew skiego, k tó ry  je  uznał za swe d z ie ła ,  ale 
niemające bynajm niej na celu kampanii o p rzyw rócen ie  niepodległości P o l
sk i ,  lecz ty lko jako  służące do ćwiczenia się w teory i.  Na po trzebę obja
śnień s ta tys tycznych ,  zw róc ił  szczególniej uw agę  M iros ław ski podczas sw ego  
pierwszego p o b y tu  w  Poznaniu  na w iosnę  r. 1 8 4 5 .  p ie rw szych  naczelników 
powstania .  P o w y d a w a ł  on i pod tym  względem ro zp o rządzen ia ,  k tó re  
Nepomucen S adow sk i dla P russ  zachodnich ,  J ó z e f  M ik o rsk i , W ła d y s ł a w  
K os iń sk i ,  W ik to r  K urna tow sk i  i B uchowski dla Księstwa poznańskiego, 
a W ład y s ław  D zw onkow si dla K ró les tw a polskiego wzięli na siebie. Co 
do zadosyć uczynienia polec.niu ze s tron y  K osińskiego, są  dostateczne 
ślady. P orozum ia ł on się na tychm ias t z Józefem Mikorskim i W ik to re m  
K u rn a to w sk im ,  a L u d w ik  M irosławski o trzym ał w S ty czn iu  1 8 4 6 .  dw a 
atlasy  o b w o d ó w  re jency jnych  poznańskiego i bydgoskiego, k tóre  mu p ó 
źniej zabrano p rzy  jego  a re s z to w a n iu . a k tóre  K o s iń s k i , ja k  sam p rzyznaje ,  
w łasnoręcznie  pozaop a tryw a ł  w  tabele. I inni członkow ie zajm owali się 
zbieraniem s ta tys tycznych  objaśnień. W y g o to w a ł ,  ja k  sam zeznał dzie
rżaw ca A poloniusz K u row sk i  około żniw  w  roku  1 8 4 5 . ,  a w skutek  pole
cenia W ik to ra  Meltmana, przegląd pow ia tu  bukow skiego, zaw iera jący  imiona 
m iejsc ,  w ykaz  mieszkańców, liczbę żo łn ierzy  kra jow ej o b ro ny  ( la n d w e ry )  
w ykaz  rzemieślników, liczbę żandarm ów  z nadm ien ien iem , w k tó rych  miej
scach zn a jd u ją  się sk łady  amunicyi i kró lewskie  kasy, jak o  też podanie 
liczby koni do boju  zdatnych.

O bw in iony  Alfons Białkowski za jm ow ał się także i to z wielką p ilno
ścią zgromadzaniem s ta tys tycznych  objaśnień. Na w iosnę  r. 1 8 4 5 .  p ros ił  
on p ry w a tn eg o  sekretarza od komissarza d y s t ry k to w eg o  w Ś ro d z ie ,  aby  
mu udzielił wiadomości względem średzkiego d y s t ry k u  policyjnego pod po 
zorem , że potrzebuje  objaśnień dla to w arz y s tw a  agronomicznego. W k r ó tc e  
potem  p rz y b y ł  Białkowski w  to w arz y s tw ie  spó lobwinionego T adeusza  R a -  
dońskiego do Tadeusza  Sokolnickiego, a R adońsk i m ów ił ja k  zeznał S o ko l
nicki: »u tw orzy ło  się p a try o tyczn e  i narodow e s to w arzyszen ie ,  k tórego  
zagadnieniem jes t  u łożyć s ta ty s tyk ę  prow incy i .  Szlachta obw odu  re jencyj-  
nego bydgoskiego ju ż  to w y k o n a ła ,  teraz szlachta poznańskiego ma ten za 
miar i Sokolnicki ma polecenie zebrać objaśnienia względem d y s t ry k tu  poli
cyjnego zaniemyślskiego i odesłać je  do Białkowskiego.« Sokolnicki p r z y 
rz e k ł ,  a k iedy Białkowski powątpiewał-,  czyli tego dokona. R adońsk i 
uczy wił u w ag ę :  »na toć je s t  p rz y s ię g a «, odczyta ł Sokolnickierau form ułę  
p rzy s ięg i ,  a na je j  w zmocnienie ,  kazał jeszcze sobie podać rękę.

A żeby  przy toczyć  jeszcze inne p rzy k ła d y ,  k tóre  się p o o k azyw ały  
w ciągu ś led z tw a ,  dosyć będzie w spom ieć ,  że Jó ze f  Szołdrski został w e 
zw an ym  przez spó lobwinionego Dra Małeckiego, ażeby zbierał s ta tys tyczne  
objaśnienia względem p ow ia tu  kościańskiego, a współoskarzeni W a le s z y ń -  
ski i K obylińsk i,  mieli podobne polecenia. T en p ierw szy  miał się za jm ować 
zbieraniem s ta tys tycznych  objaśnień w okolicy Brodnicy, a drugi w okolicy 
Świecia i to co do w ładz rz ą d o w y c h ,  liczby mieszkańców, s tosunku  Niem
ców  do P o lak ów ; co do zapasów  b ro n i ,  am un icy i ,  p ieniędzy i w  ogóle 
w szystkiego pod wzgtędem p rzygo tow an ia  rew olucyi .

O bok tego us i łow ali ,  jak  okazało śledztwo w s tęp n e ,  spiskowi częścią 
osobiście, częścią p rzez  drugich  nazgromadzać objaśnień s ta tys tycznych .  
U wielu oskarżonych  pozabierano s trze lbę ,  a m u n icy ą ,  pa łasze, lance, kosy 
z podejrzenia uzasadnionego; drugim ju ż  udow odniono ,  że p rzed  samem 
um ów ion ym  terminem w y b u c h u ,  p ozaopa tryw ali  się dostatecznie w  zna
czne zapasy  am unicyi i broni.

(Dodatek)



Jlf. 180. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego; dnia 5. Sierpnia 1847.

T u  także będzie dostateczną mała liczba przykładów, skoro się uczyni 
uw agę , że podług zeznania wielu świadków nie tylko w Poznaniu, ale 
i w  Berlinie n a  jesień r. 1 8 4 5 - ,  a nawet na początku r. 1 8 4 6 .  tyle naprze- 
dawano broni i amunicyi, jak  się dawniej nigdy nie zdarzyło.

Obżałowany W ładysław  Kosiński jak wyznał w więzieniu przed jednym 
spółobwinionym , kazał wyciosać 3 0 0  pik brzozowych i lubo Kosiński u- 
trzym uje, źe ich chciał użyć na płot sztakietowy, to jednakże okoliczności 
inaczej wykazują ,  i ustaje wszelkie powątpiewanie.

Antoni Ogrodowicz dodług zeznania rozmaitych świadków w zimie 1 8 4 5  
i  4 5  zrobił przeszło 1 0 0  ładunków.

Bajerski jak się przyznał od lipca 1 8 4 5  do lutego 1 8 4 6  zakupił znaczną 
ilość ainunicyi, a między innemi 1 5 0  funtów o łow iu ,  jako też niemało 
strzelby. Na dniu 17- lutego 1 8 4 6 .  znaleziono u niego 3 5 9  kul, a nie
długo potem i dwie szable w  sianie schowane.

Około tego czasu u Franciszka Mosztzeńskiego zabrano 5 7  ładunków, 
u  zbiegłego Albina Malczewskiego wykopano w ogrodzie 6 5  funtów kul; 
w  dobrach Gozimierskiego w Koldrąbiu wykopywano proch i ładunki; inne 
jeszcze poprzechowywano a inne pozatopiano.

W  dobrach Andrzeja Iłowieckiego w zimie 1 8 4 5  —  4 6  równie przez 
niego jak  przez jego urzędników gospodarczych zostało wiele broni naprzy- 
sposobianej, kul nalanych, co zeznania świadków wykazały. Około tego 
samego czasu Józef Malinowski jak  wielu świadków upewnia , przyrządził 
4 0  drążków do kos, któremi miano siec Niemców. Franciszek Pnnikiew- 
ski,  u którego znaleziono poprzekrywane po rozmaitych miejscach oręże 
i amunieye, dał w poście rozkaz dwom świadkom, którzy to zaprzysięgli, 
nakowania grotów i okówek spodnich do lanc, a to na wojnę; kazał szyć 
roantelzaki, worki do chleba i sakwy do obroku, zwykle od jazdy używane.

Henryk Poniński,  Apolinary Kurnatowski, Alexander Brudzęwski 
nakupili sobie terlic z olstrzami, jak to sami zeznali. Ignacy Oborski polecił 
Szumielowi, który jest także obźaźłowanyra, porobić sobie pasy do pałaszy 
i pas do pistoletów, a przy tera nakupił broni i amunicyi i podług za p rzy 
siężonych zeznań wielu świadków, kazał lać kule, robić ładunki i strugać 
drążki do lanc. Sprowadzano fuzye ,  pistolety, bagnety i jeden świadek 
widział raz w Lutym 1 8 4 6 .  w pokoju Oborskiego, gdzie około dziesięciu 
panów się zebrało, z jakie 5 0  karabinów z zamkami perkusyjnemi i ba
gnetami.

W ładysław  Łącki jeszcze w lecie r. 1 8 4 4 .  w jednym dniu kupił w Ber
linie 7 2 .  sieczy pałaszowych. Te stały według zeznania Apoloniusza Ku
rowskiego w skrzyni w Posadowię w dobrach Łąckiego. Łąckiemu uczy
niono uw agę , iżby go to mogło nabawić nieprzyjemności i zezwolił na 
wniosek Kurowskiego, że je  weźmie do siebie do Bolewic. Kurowski za
kopał te skrzynią zsieczami pałaszowemi w ogrodzie bolewickim, zkąd pó
źniej wydobytą i zabraną została. Dwie większe nadselki broni nadeszłe 
dopiero w Lutym r. 18  16. do Poznania z Berlina i Lipska zostaną poniżej 
wspomnionemi.

Przez zachowywanie wielkiej ostrożności udało się kierownikom spi
sku wszystkie te przygotowania, zabiegi długo ukrywać przed oczami władz. 
Udawało im się to za pomocą najgłębszego milczenia. Zebrane zeznania 
wprowadzają nas na domysł,  że z umysłu unikano pojedynczych związ
kowych obeznawać z organizacyą całego spisku. Nieznali oni nazwisk na
czelników, a całą kommunikacyą ze związkiem utrzymywali tylko przez 
tych , którzy ich do niego przyjmowali, lub też byli przy ich przyjmowaniu. 
Do nich składali sprawozdania względem poleconych sobie przyjmowań 
i prac jako też składki związkowe. Dr. Matecki assystował jako świadek 
i ztąd został wskazanym Szołdrskiemu, jako ten ,  którego wyznaczono do 
utrzymywania kororaunikacyi pomiędzy niem a związkiem; od którego bę
dzie odbierał rozkazy i doniesienia spiskowe. Szołdrski z tej przyczyny 
raz co miesiąc bywał u Mateckiego, płacił mu miesięcznie 10 tal. a czasem 
też przysłał przez pocztę, jako zwrot pożyczki lub honorarium lekarskie. 
Do Mateckiego złożył zebrane objaśnienia s ta ty tystyczue; wymiarkowywał 
właścicieli dóbr w Kościańskiem, a kiedy chciał na piśmie zawiadomić to 
doniósł, iż właściciele gotowi są prenumerować na dzieło, które Matecki 
Wydać zamyśla.

Matecki stał znowu w stosunkach ze zmarłym W iktorem Kurnatowskim, 
którego mu wskazał jako przełożonego i pośrednika zbiegły Buchowski, za
raz po przyjęciu do związku. Kurnatowski zalecił Mateckiemu, aby był 
obecny przy przyjmowaniu do związku Szołdrskiego, kiedy go miał przyj
mować Kosiński, z polecenia zbiegłego Wolniewicza. Matecki Kurnatowskiemu 
płacił co miesiąc składkę w ilości 2 talarów, wraz ze składkami od siebie 
przez Szołdrskiego zbieranemi. W  Grudniu 1 7 4 5 .  doniósł Matecki Szołdr
skiemu, że się od sprawy już  odsunął. Zaraz w jego miejsce zgłosił się 
Anastazy Radouski, jako pośrednik pomiędzy przełoźonemi związku i spi
skowymi w powiecie kościańskim i wezwał ic h , aby do 15- Stycznia na 
nadzwyczajne potrzeby złożyli i 0 0 0  tal. a prócz tego, żeby spędzili 3 0 0  
tal. od spiskowych w kościańskim powiecie lub w jakikolwiek inny sposob.

Innym środkiem za pomocą którego spiskowi starali się tajemnicą po 
krywać swoje plany i operacye, było pismo tajemnicze, którego w swoich 
sprawach i względem wybuchu częstokroć używali.

Ze zeznań wielu obźałowanych, z objaśnień przez Wiesiołowskiego po
dawanych w  Galicyi, jakoteż przez Jana Tyssowskiego poskładanych na 
Konigsteinie, pokazuje s ię , że to tajemnicze pismo ograniczało się często
kroć na prostym atramencie sympatycznym w  ten sposób, źe papier biało 
wyglądał,  a dopiero przez nasmarowanie chemicznym oddziaływaczem w y 
stępowały litery. Częstokroć zachowywano jeszcze i te ostrożność, że 
prócz pisma niewidomego było inne na tern papierze zwykle, a treści obo
jętnej , w ten sposób, iż przy użyciu oddziaływacza, to pismo niknęło a ta
jemnicze na widok występowało. Zamiast głosek używ ano także niekiedy 
liczb.

P łyny  używane na atrament sympatyczny były rozmaite, a ztąd też 
uży wano do nich rozmaitych oddziaływaczy. Liczby składały się prosto 
z pojedynczych numerów. Niekiedy brano strofę z poematu, ponad poje- 
dyńczemi głoskami pisano liczby a używano w  depeszach tych liczb za
miast liter.

Wiele atramentem sympatycznym napisanych korrespondencyi nazabie- 
rano przy aresztowaniach i znajdują się w ręku sądu.

{D alszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A u s t r y a.

W i e d e ń ,  d. 2 9 .  Lipca. — Wiadomości nadeszłe z Włoch wywołały  
rozkaz, o którym wspomnieliśmy, do feldmarszałka hrabiego Radetzkiego, 
ażeby natychmiast był w pogotowiu do ruszenia do W łoch ,  tudzież w yw ar
ły  bardzo zły skutek na zdrowie kanclerza państwa księcia Metternicha. — 
Autor dzieła »Oesterreichs Zukunft«, które w swym czasie takie uczyniło 
wrażenie, nareszcie się przyznał; jest nim pan Adriani. Oświadczył poli- 
cyi,  że napisał to dzieło i jako początkujący urzędnik nie nadwerężył sw o
jego obowiązku, bo to co napisał, pochodziło z czystego natchnienia pa- 
tryotycznego. Co nastąpi, nie wiadomo.

F r a n c y  a.
P a r y  ź dn. 2 9 .  Lipca. - Uroczystości lipcowe rozpoczęły się. W c zo ra  

odprawiało się nabożeństwo żałobne po kościołach za poległych w r. 1 8 3 0 .  
podczas dni lipcowych. Dawniej odprawiano to nabożeństwo 2 7 .  Lipca, 
a teraz o dzień później, a to z tej przyczyny, jak powiedziano w okólniku do 
ołicerów legii 9 ,  że żałobne to nabożeństwo tym razem ma być odprawione 
i za poległych w skutek zamachu dokonanego przez Fieschego w  dniu 2 8 ,  
Lipca 1 8 3 5 .  roku.

Dziś upowszechniła  się pogłoska, że rząd otrzymał telegraficzną wiado
mość z M a d ry tu , że tam się obawiają wybuchu rozruchów i dla tego w o j
sko hiszpańskie w Portugalii otrzymało roskaz, aby niebawem powróciło 
do Hiszpanii. Obawiają się ,  ażeby Anglia korzystając z tej sposobności, 
nie starała się o obsadzenie swem wojskiem Portugalii.

National powiada, źe wie z własnego przekonania, iż od niejakiego 
czasu rozrzucają odezwy po wszystkich fabrykach, dla korzystania z po
wszechnego oburzenia ludu na przekupstwa w ykryte i do pobudzenia go do 
wybuchu. Rząd ze swej strony stara się o wzburzenie mass, aby w  razie 
jakowego rozruchu znaleść sposobność do ustalenia chwiejącej się swej wła
dzy i zaprowadzenia nowych praw wyjątkowych. National wzywa tedy 
stronnictwo republikańskie, ażeby nie wpadło w sieci na nie rozstawione 
i wstrzymywało się od wszelkich raanifestacyi, któreby mogły poprowadzić 
do nieporządku. Przekupstwo niepowinno znaleść sposobności do obmycia 
się ze swych brudów w krwi niewinnej. National uważa także za podu- 
szczanie ludu do rozruchów, iż nabożeństwo żałobne za poległych odbywane 
dotąd w 27 . Lipca, teraz przełożono na dzień 2 8 . ,  aby przez to kłaść na 
równi zamach Fieschego z usiłowaniami bochaterów lipcowych z 1 8 3 0 .  r.

Dzisiejszy Courrier franęais kończy swój a r tyku ł ,  przepełniony zarzu
tami przeciw Soultowi bardzo trudnem zapytaniem, czyli marszałek nie ma 
udziału przy  fabrykach w Alais i innych przedsięwzięciach pana Talabot. 
Proces pana Talabot przeciw Kurrierowi odbędzie się w dniu 31 .  Lipca 
i będzie wstępem zapewne do processu przed sądem parów. Dla lepszego 
zrozumienia należy wspomnieć, i c  panowie Talabot są krewnymi marszałka 
Soulta ,  a jeden z nich zjęciem ministra handlu pana Cunin Gridain.

Abbe Chamaison, który  przybył z Kochinchiny do P a r y ż a , odznaczył 
się odwagą i wiadomościami podczas swej missyi i został mianowany dyre
ktorem w seminaryum raissyjnem.

A n g l i a .
L o n d y n ,  28 .  Lipca. -  Królowa odbyła jeszcze raz przegląd floty 

zgromadzonej pod Spithead. Flota następnie puściła sią na morze.
W  Finsburg ukończyły się wybory, dwaj kandydaci stronnictwa radykał-  

n eg o , panowie Ducombe i W ak ley  wybrani zostali bez współzawodnictwa. 
W  Westminster wybrano dwóch kandydatów liberalnego stronnictwa Sir 
de Lacy Evansa i pana Lushingtona.

Dziś przybył statek parow y »Caledonia« z wiadomościami z Nowego 
Jo rku  z dnia | 5 .  Lipca do Liverpoolu. W edług wiadomości z Meksyku, 
z dnia 19 .  Czerwca, mało tam było widoku za pokojem. Santana p rzy ją ł  
prezesostwo z władzą niemal dyktatorską, wypisano pożyczkę przymuso-
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w ą 1 miliona dollarów i pracowano nad obwarowaniem stolicy. Jenerał 
Scott wciąż bawi w  Puebla z powodu niedostatku sił wojennych. Posiłki, 
które jego armią wzmocnić mają, wynoszą według Washington Union 
w  ogóle 2 0 ,0 0 0  żołnierzy, którzy przybyli do Vera Cruz. Tymczasem  
niepokoją guerylasy wszystkie drogi, a nawet rzucili się na silne oddziały, 
zostające pod jenerałami amerykańskimi Cadwallador i P illon, które po
dążają z Vera Cruz do Puebli. Tabasco poddało się kommodorowi Perry. 
Jenerał Tajlor stał nie daleko Monterey i czekał na przyrzeczone mu posiłki.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  22. Lipca. — Gabinet wydał roskaz jak utrzym ują, ażeby 

większa część armii hiszpańskiej z Portugalii udała się do Katolonii. Wojsko 
to wsiądzie na okręty w Oporto, wyląduje pod Algesiras i przejdzie pod 
dowództwo jenerała Pawii. Taktyka przyjęta przez karlistów , rozdzielenia 
się na małe oddziały, w yw ołuje potrzebę obsadzenia wojskiem Katolonii. 

S z w a j c a r y a .
Z n a d  g r a n i c y  s z w a j c a r s k i e j ,  d. 2 5 . Lipca. — Mocarstwa euro

pejskie znajdują się w obec Szwajcaryi w następującera położeniu: Austrya, 
Prussy i Rossya odmawiają bezwarunkowo władzy naczelnej szwajcarskiej 
prawo do odmienienia układu związku i naruszenia praw wszechwładztwa 
kantonów. Rząd francuzki to samo podziela zdanie, tylko się różni wzglę
dem zastosowania interwencyi i chwili doprowadzenia jej do skutku, kiedy 
przyjdzie do starcia się pomiędzy większością kantonów, a przymierzem 
odrębnera. Anglia zachowuje się biernie w tej sprawie. Odradza wielkim 
mocarstwom użycia przemocy, ma zamiar czekać na w ypadki, nie uprze
dzać ich bynajmniej i nie psuć w pływ u swego ua większość kantonów. 
Gabinet turyński, który zdanie angielskie podziela, równie postępuje w du
chu W . Brytanii. Stosunek przyjacielski w tej mierze w ypływ a znaturalnej 
przyczyny. Anglia pracuje potajemnie i wytrwale, ażeby kolej żelazna 
szła z Bazylei przez Szwajcaryą i Sardynią aż do Genuy i tą drogą pospie
szała jej wschodnio-indyjska poczta. Droga z Tryestu przez Austryą nie 
podoba się angielskiemu gabinetowi, jak o tem się przekonał redaktor au- 
stryackiego L l o y d  podczas swojego pobytu w Londynie.

8«luk pięknych.
G i r a r d e l  z Paryża — Nr. 131. —  wystawia nam jaskinię, w której 

prześladow ani protestauci odprawiając n abożeństw o, przez zakonników  
i w ojsko w yśledzeni i uwięzieni zostali. G dy kobiety i zakonnicy w ym o
gli na zgrzybiałym  i słabym  Ludwiku XIV. odw ołanie odiktu de Nantes, 
stanowiącego w oln ość w szelkich w yzn ań , w szystk ie w ładze państwa 
zw róciły  s ię  k u  n a w r a c a n iu  •, p o  p a r o w a c h  i j a s k in ia c h  wyszukiwano

zw olenników  now ego wyzuania i prow adzono do więzień lub na śmierć. 
Ó w czesny duch wieku objaw iający się z strony dworu zabobonnego  
dążnością prześladowania krwawego innowierców, ze atrouy tychże zaś 
poświęceniem  osobistem  uważając śmierć męczeńską za drogę uba
wienia, za zrządzenie B oże, któremu poddać się wypada dla wiary, tenże 
duch historyczny oddal nam malarz pędzlem szczęśliwym  i mistrzowskim, 
tak ze łatwo rozpoznać m ożemy stopniow e odcienia w pojedyńczych  
osobach obrazu. Kaznodzieja w ystępuje w całe’m uniesieniu duchowem  
puritanizmu protestanckiego; nigdzie nie widać jawnego oporu, chyba że  
matki bronią sw e dzieci unoszone przez żołnierzy. M łodzieniec ściska 
w  prawdzie gm ewliw ie pięści i bój rozpocząć zam yśla, ale wstrzym uje 
go starzec nie gwałtem le cz  przygroźcniem lekiem ręki nań spuszczonej. 
Na środku siedzą kobiety i dzieci w yższego rzędu, w uniesieniu ducho
wem  poddając się przem ocy; ua ich odzieniu po w iększej części jasnem  
odbija się św iatło skupione, m oże bardziej jakby z m iejscowości w ypa-

• Urządzenie całości ży w e , w ykonanie poniekąd n iew ykończone, 
poniekąd lekkie, rysunek śmiały i sytuacie częściow o gw ałtowne oddane 
są z życia. Zaletą niemałą obrazu jest, źe nie spostrzegamy dążności 
m alarza, iz chce ująć widza lub go rozdrzaznić przez pojedyncze situa- 
cye. Oddał zdarzenie według praw dziw ości, czujemy z obrazu, że prze- 
śladowani duchowem i są zw ycięzcam i.

R ów ny przedmiot z pieśni N i e b e l u u g e n  oddał G r a f f  ( Nr .  137.) 
i S t e f f e n s ;  w każdym obrazie znajdujemy zalety, chociaż ni jeden ni 
drugi rozwiązuje całkiem zadauie. Graff dokładniej pojął rzecz. Ponury  
i chytry Hagen, skryty nieprzyjaciel stoi za krzesłem C hriinhyldy, za
trudnionej właśnie haftem krzyżyka na płaszczu męża sw ego ; z zaufaniem  
obraca się do Hagena i kładąc dłoń. swą na niego, prosi go ażeby chro
nił męża wskazując mu miejsce fatalne; w twarzy Hagena odbija się p o 
m ysł zdrady, w  skutek której Siegfried poległ. 'Zdarzenie oddane w ięc  
jasno i zrozum iale; ale wyraz charakterów niedokładny i obojętny. N ie  
spostrzegam y w osobie Chriinhyldy ow ej kobiety nieugiętej, poryw ają
cej wszystkich za sob ą, ażeby zem stę swą nasycić w krwi Hagena; w p o 
staci tegoż zaś nie w yczytujem y uniesienia w ew nętrzego, w jakie mimo 
skrytości jego zwierzenie się Chriinhyldy wprawić go musiało Steffens 
chciał to poprawić w sw ym  obrazie, lecz wpadł w inny błąd. Hagen tak 
wyrazisto |w ykazuje w rysach to co czu je , że Chrimhylda przy pierw- 
szem spojrzeniu na n iego , w yczytać musiała z twarzy prawdziwe jego  
zam ysły; przeczuwał to malarz i dla tego jego Chrimhylda obracając 
m ow ę do Hagena nań nie spogląda, niestosow ne to położenie. Chrimbyl- 
da jest wprawdzie silniejszą jak Graffa, brakuje jćj jednak w yższości i 
jest zbyt odrętwiałą i prostą. Z strony sztuki obraz Steffensa przew yższa  
Graffa.

K l e o p a t r a  Kanuegiessera (N r. 203.) zasługuje z powodu pom ysłu  
na pochwałę. Postawa Kleopatry i rysy  dokładnie, odzienie mniej p il
nie w ypracow ane, płócienny spód tak sam ow oluie zarzucony, że zdaje 
s ię , iz m a la rz  p r z e p o in u ia i  o  p r z e p is a c h  in o d u la c y i .  (d . c . l i . )

D ziś w e czwartek t. j. duia 5. Sierpnia 1847. 
T ow arzystw o artystów  z Krakowa p oddyrekcyą  
Juliusza Pfeiffer przedstawi zupełnie n ow y dra
mat w 6. oddziałach z fraucuzkiego przez Pana 
Bourgois, autora tak ulubionego dramatu: «K o-  
b i e t a  z g m i n u "

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h .
Dnia 8. Sierpnia r. b. o godzinie 7. w ieczorem  

zamkniętą zostanie w ystaw a sztuk pięknych.
R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  t o w a r z y s t w a  

p r z y j a c i ó ł  s z t u k  p i ę k n y c h .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A ^
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u ,  

w ydział p rocessow y.
D obra ziemskie M i k o r z y n ,  części A., w p o 

w iecie O s t r z e s z o w s k i m  p o łożon e, do A n 
d r z e j a  D r o s z e w s k i e g o  i czw oro  rodzeństwa  
K o b y l a ń s k i c h ,  a m ianowicie: M a r y a n n y  
R o z a l i  i A n t o n i n y  T e k l i ,  F r a n c i s z k a  
D i o n i z e g o  J a n  a K a n t e  g o , J a n a  Ka u -  
t e g o  E g i d i u s z a  S t e f a n a  i W i n c e n t e g o  
J ó z e f a  należące, oszacow ane sądownie na 
10,707 Talarów  22 sgr. 7 fen. wedle laxy, wraz 
z  exlraktem hypotecznyin  i warunkami w Regi- 
straturze naszej mogącemi b yć przejrzanemi 
mają b y ć  w celu  podziału n a  d n i u  15 L i s t o 
p a d a  1 8 4 7 . przed południem  o godzinie lOtej 
w  izbie naszej iustrukcyjuej publicznie sprze
dane.

Z pobytu  sw ego niew iadom y w spółdziedzic 
F r a n c i s z e k  D i o n i z y  J a n  K a n t y  K o b y 
l a ń s k i  zapozyw a się niniejszein publicznie.

P oznań, dnia 27. Marca 1847.

~  S PR ZED  A ^ ko csTet: ZN A.
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

D obra szlacheckie G o r z y k o w o ,  p o łożon e  
w powiecie G n i e ź n i e ń s k i m ,  sądownie otaxo- 
w ane na talarów 34,928 sgr. 10 fen. 7 , składa
jące się z trzech różnych części, t0 jest G o 
r z y k o w o - G i w a r t o w c z y z n a ,  L u b o m ę -  
c z y z n a  i M a l c z e w c z y z u a ,  a które do kupy  
ściągnięte zosta ły , gd j£  niemożna było granic 
ich w yśled z ić , mają być sprzedane na 

d n i u  23.  L u t e g o  r. 1 8 4 8 .

a.
b.

c.

d.
e.

/■
« ■

h .

zrana o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłych  p o 
siedzeń sądow ych. T axa, wykaz hypoteczuy i 
warunki sprzedaży przejrzane być mogą w R e  
gistraturze.

W sz y scy  niewiadomi pretendenci realni w z y 
waj ą się w ięc , ażeby się dla zapobieżenia pre- 
kluzyi najpóźniej w terminie tym zgłosili.

Z pobytu  niewiadom i w ierzyciele, mianowicie: 
a. S t a n i s ł a w  B r z e s k i ,

Z o f i a  z C h w a l i s z e  w s k i cli zamężna 
S r e d  n i c k  a,
K a t a r z y n a  z B o g u s ł a w s k i c h  zamężna 
Z ie  m k o w s k a ,
J ó z e f  W o y n i c z ,
E l ż b i e t a  z C h w a l i s z c w s k i c h  zamężna 
D e m b i ń s k a ,
A l e x a n d e r  B r z e z a ń s k i ,
P a w e ł  B r u d z e w s k i ,
Al i na  K i e r s k a ,
sukcessorow ie kupca Dan. M t i n t z b e r g a

k. sukcessorow ie R o k o s s o w s k i e g o ,
l. J ó z e f a t a  z C z a y k o w s k i c h  zamężna 

L u b o w s k a ,  
tn. A n n a  z C z a y k o w s k i c h  zamężna B i a -  

ł o b ł o c k a ,  
n. G ł u c h o w s k i ,
o. F r a n c i s z e k  P a w e ł ,  J u l i a n n a  i , lad-  

w i g a  rodzeństw o B r z e s c y  
zapozywają się niniejszem publicznie.

O B W IE S Z C Z E N IE ?  
H a k b a r t h ,  K a r ó l  F r y  d e r y  k, ró |uik 

w P i l e ,  wyrokiem zaocznym Sądu podpisanego 
z dnia dzisiejszego uznany został za marnotraw
cę, ostrzegamy więc publiczność, ażeby mu ża
den kredyt nie był dany.

Bydgoszcz, dnia 18. C zerw ca 1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

   Senat I.
O B W IE S Z C Z E N IE .

M i c h a ł  W o j c i e c h o w s k i  obyw atel i p o 
siedzicie! w Y V ą g r ó w c u ,  wyrokiem  zaocznym  
Sądu podpisanego uznany został za  m a r n o 
t r a w c ę  przeto ostrzegam y publiczność, aby  
mu nadal żaden kredyt nie b y ł dany.

B yd goszcz, duia 15. C zerw ca 1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Senat I.

S PR Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i  w P i l e .

S o łectw o  okupne w  S o k o ł o w i e  pod Nrem
2. położone, do m assy spadkow o likwidacyjnej 
J a n a  J a k ó b a  G l a e s m e r a  należące, wraz 
z cząstką łąki 14 m orgów 10, Iprętów zawiera
jącej w sobie, od B o g u  m i r a  Q u a d  e nabytej, 
oszacow ane na 11,001 Tal. 5 fen. w edle taxy, 
mogącej b yć przejrzanej wraz z wykazem  hy- 
poleczuym  w Registraturze, ma być d n i a  17.  
L u t e g o  1 8 4 8 . przed południem  o godziuie 11. 
w miejscu zw ykłem  posiedzeń sądowem  sprze
dane.

W sz y scy  niewiadomi pretendenci realni w zy . 
w aią się , ażeby się pod uniknieniem prekluzyi 
zgłosili najpóźuiej w  terminie oznaczonym .

+ Z ałożyw szy  tu biuro do interessów dóbr J  
5 ziem skich, agencyjnych , koinm issowych i i
< przesełkow ych (sp e d y c y jn y ch ) pod'firm ą I 
I F. W . A. H o f f m a n n ,  polecam się kusza-  j 
\ nownyin poleceniom , m ianowicie pod pier- {
5 w szym  w zględem , upraszając czcigodnych j 
|  posiedzicieli dóbr ziemskich w W schodnich i 
|  i Zachodnich Prussach, równie jak w W . j 
5 X ięstwie P o z n a ń s k i e m ,  chcących użyć S 
+ m ojego pośrednictwa co do nabywania i 1 
|  przeda wania dóbr, ażeby przy dosełauiu t  
' mi anszlagów i opisów  dóbr, które przedać I 
|  zamierzają, raczyli mnie z warunkami prze- 
|  daźy obeznawać. —  Pewni przestrzegania 
; przeżeranie największej dyskrecyi, zdać się 
s mogą na najwyższą rzetelność, która mi za 

prawidło w postępowaniu mojem służyć  
będzie.

N a k ł o w  W . X. Poznańskiem , dnia 26. 
Lipca 1847.
_________ F. W . A. H o f f m a n n ,  kupiec.

^  D oniesienie. S
Od pierwszego Sierpnia przedaję pojedynczej

karujkowej wódki kwartę p o  5 8~r
wszelkich dubeltow ych wódek kw. po . 6 ~  '
nader przednich wódek kwartę po . . . .  8  __
spirytusu do palenia 80# Trallesa . . . .  8  —  

Poznań, duia 31. Lipca 1847.
C, F . J u e u i c k e .


